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V I .

N a zakończenie podamy k ilka  odpowiedzi na sformu­
łow ane zarzuty przeciwników systemu, zasadzającego się n a  
używaniu zielonych nawozów.

Przedew szystkiem  zapytują  oni, co będzie, jeżeli 
wszyscy rolnicy będą gospodarować bez żywego inwenta­
rza, k iedy  więc wszyscy będą  mieli na sprzedaż słomę, 
siano i paszę. N a  ten zarzut odpowiedź łatwa —  przede­
wszystkiem nie może nigdy przyjść do tego, żeby  wszyscy 
rolnicy u siebie system Schultza zaprowadzić mogli. 
W  dostatecznej zawsze liczbie gospodarstw otaczające w a ­
runki będą zmuszać rolnika do prowadzenia gospodarstwa 
z żyw ym  inwentarzem  — m ogłaby  więc słoma i siano po­
tanieć, ale całkowitej deprecyacy i n igdyby  nie uległa, bo 
zresztą obecnie w miastach trzy maja  coraz więcej koni, 
k tóre  ułatwią zby t  słomy i paszy. Nie rachu jąc  zaś już  
i tej korzyści dla rolników hodowców, k tó rzy  pozbawieni 
konkurencyi, łatwdej mogliby wyjść na swoje, nie można 
o tem zapomnieć, że nawet zdeprecyonowanie słomy i pa­
szy  mogłoby być tylko z pożytkiem dla rolników. W y ja ­
śnienie tego ostatniego zdania, jest za razem  odpowiedzią 
n a  drugie pytanie, zawierające powątpiewanie, czy tak i sy­
stem gospodarstwa da się trwale u trzym ać. Rzecz naturalna, 
że tego nikt na pewne dzisiaj wiedzieć nie może, wobec 
tego, że cała sprawa jes t  w okresie prób i doświadczeń,

w każdym  jedn  k  razie można śmiało odpowiedzieć, że 
czas odpowiedzi na to pytanie jeszcze nie nadszedł, a n a ­
dejdzie wtenczas, gdy  będzie można powiedzieć, żc próby 
dały już stanowczy rezultat. Tym czasem  należałoby gospo­
darować tak , aby nietylko ziemi oddawać to, co jej plony 
zabierają, ale j ą  jeszcze w pierwiastki do wyżywienia ro­
ślin potrzebne wzbogacać. Przy jdzie  czas, w k tó rym  prze- 
konanoby się. że ta k  dalej iść nie można, w tedy można 
przejść znowu do tego systemu, k tóry  w tym czasie za naj­
stosowniejszy uznanym  zostanie. Zwolennicy systemu Schul­
tza przypuszczają  naw et tę możliwość, że ze słomy, k tóra  
straci wartość, będzie można fabrykow ać sztuczny nawóz, 
jeżeli tak  można powiedzieć „s ta jenny“. W yobraża ją  sobie 
oni, a między nimi prof. Miircker, wielki głęboki dół, w y ­
brukow any kamieniami, ze spadkiem  do dołu mniejszego, 
położonego obok większego, przy nich studnię, nad nimi 
dach, naokoło nich albo cieniste drzewa, albo m ur dosyć 
wysoki W  dole g łównym  umieszczają dwie lub trzy w ar­
stwy wiązek przerżniętej na  dwie części słomy, ułożonej 
twardo. N a to sypią k ilka  cali fosfatu i 5 do 6 cali ziemi, 
na to calową warstwę wapna, na  to 4 do 5 cali w yparzo­
nej, bogatej w azot i fosfor mączki kościanej albo guana, 
guana rybiego, mąki mięsnej, w ogóle materyj, k tóreby 
dostarczyły  organicznego azotu, na to calową warstwę kai- 
nitu albo gipsu, żeby zapobiedz utracie azotu. Całą  tę masę 
zalewają wodą — poczem uk ład a ją  k ilka  razy  ta k  samo 
ułożoną warstwę i znowu k ażd ą  polewają albo czystą wodą. 
albo też wodą, k tóra  ściekła do mniejszego dołu i zosta­
wiają wszystko ośmiotygodniowemu działaniu atmosfery,
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p r z y k r y w s z y  p rz e d te m  c a ły  dó ł now ą w a rs tw ą  słomy. 
K ie d y  ju ż  ta  za w a r to ść  do łu  u le g ła  d o s ta tecznem u  r o z k ł a ­
dowi chem icznem u, w y d o b y w a  się go tow y r g n ó j“ , u k ł a d a  
n a  ja k ic m ś  p rze zn ac zo n e m  na to m ie jscu ,  jeże l i  nie może 
b y ć  o d raz u  w pole w yw iez iony  i p o w ta rz a  się zn o w u  c a łą  
o p e ra cy ę .  N a tu ra ln ie  gnój z łożony na leży  p r z y s y p a ć  gipsem , 
lub  kain itcm  i ob łożyć  ziemią. Do tak iego  do łu  w  czasie 
f a b ry k o w a n ia  naw o z u  m o ż n a b y  w rz u c a ć  w szys tk ie  m ożliwe 
o d p a d k i ,  j a k i e  d a je  k u ch n ia ,  podw órze ,  pole i s todoła.  T a m  
g d z i i  m o ż n a b y  dostać ty c h  p rzedm io tów  tanio, p o w in n o b y  
się w rz u c a c  ta k ż e  w szy s tk ie  feka lia ,  liście, torf, szm aty ,  od­
p ad k i  z rzeźni,  o d p a d k i  sko ry ,  a d la  lepszego  p rze t ra w ie ­
n ia  tu o /n a b y  d o d a ć  t ro c h ę  k w a su  s ia rkow ego .  L ic ząc  czas, 
k tó ry b y  p r e p a ra t  ta k i  powinien  leżeć, n a  10 tygodn i,  m o­
żn a b y  w r o k u  p rzy g o to w a ć  5 r a z y  sz tu cz n y  gnój.  k tó ry  
ty lk o  t r z y  r a z y  p o t r z e b a b y  b y ło  s k ł a d a ć  n a  kupę ,  bo dw a  
r a z y  n a  wiosnę i w je s ien i  m o ż n ab y  go prosto w pole 
wyw ozić .

ri  en p ro je k t  nosi n a  sobie p r z e d e w sz y s tk ie m  c h a r a k te r  
a k a d e m ic z n y ,  nie j e s t  j e d n a k ż e  n iem ożliw ym  do w y k o n an ia .  
Jeże l i  już z re sz tą  chodzi ty lko  o słomę, to jest t a k ż e  m o­
żliwe i to, że b ę d ą  u ż y w a n e  ka l i fo rn ijsk ie  żn iw iark i,  k tó re  
b ę d ą  żę ły  ty lk o  sam e k ło sy ,  słom ę zaś będą  pozos taw ia ły  
do p rzy  o ran ia  —  w k a ż d y m  razie k ło p o tu  z n ad m ia rem  
słom y nie b y ło b y .

1 rze c im  z a rz u te m  jest z a rzu t  co do rentowności sy ­
stem u. G d y b y  n aw e t  nie by ło  l ic zn y c h  dośw iadczeń , k tóre  
o b se rw o w an e  z o łów kiem  w r ę k u  d a ły  za dow aln ia  ąc y  pod 
w zg lę d em  re n ty  rezu l ta t ,  j a k  to z re sz tą  o k az u je  się z p r z y ­
toczonych  przez  nas  r a c h u n k ó w ,  to ren tow ność  system u, 
z a sa d za jąc eg o  się n a  u ż y w a n iu  z ie lonych  naw ozów  d a  się 
w y k a z a ć  już z tego, że roli nasze j  d o d a je m y  z n a c z n ą  ilość | 
azo tu ,  n a  k tó r y  m u s ie l ib y śm y  og rom ne sum y w y d aw ać ,  
g d y b y ś m y  go w in n y  sposób chcie li  pozysk iw ać .  W z b o g a ­
cen ie  zaś  roli w azot i w o rg an ic zn ą  su b s tan ey ę ,  a  więc 
w  cz y n n ik i ,  k tó re  w życ iu  roślin t a k  w aż n ą  g r a ją  rolę, ‘ 
j e s t  p raw d z iw e m  w zbo g a ce n iem  roli i rze czy w is tem  powię­
kszen iem  ren ty .  P rz y to c z o n e  niżej p r z y k ła d y  dowiodą, 
w jakiej ilości p rzez  użyc ie  zielonego naw ozu  p r z y b y w a  
roli su b s tan cy j  p o ży w n y c h .

I t a k  w ed łu g  d o św ia d cz eń  W e is k e g o  pozostaje w roli 
azo tu  w k o rz e n ia c h  i p o zos ta łych  po zżęc iu  ł o d y g a c h :

z k o n ic z y n y 110 funt.
„ lu c e rn y  . 7S n
„ se rade l l i  . 37 n
„ łu b in u 36 n

„ g ro c h u  . 33 n
„ h r e c z k i  . 27 n
„ p sz en ic y  i ję c z m ie n ia 1 3 1/l O  /j fi

n a  p ru s k im  m o rg u  do g łę b o k o śc i  2(3 cm.

S chu ltz  o b rac h o w u jc  w zbogacen ie  ziemi w azot po ł u ­
b inie n a  JO fuut. n a  m orgu .  W  ogóle o b rac h o w u je  cz y s ty  
dochód  z m o rg a  w  L u p i tz  n a  1S m a re k ,  podczas  g d y  p rzy  
d a w n y m  g o sp o d a rsk im  sys tem ie  ro la  ta  nie p rzy n o s i ła  nic.

P ro t .  W a g n e r  siał, p rz e z  o la ta  z r z ę d u  n a  ubogich

w azot k a w a łk a c h  roli w s ie rpn iu  w y k ę  i g roch, w  późnej 
jes ien i  p rz e o ry w a ł  j e  j a k o  z ie lony  naw óz i na  wiosnę sia ł 
j a r e  żyto n a  ty c h  parc e la ch .  W y k a  i g ro ch  p r z y  obfitem  
dow ożeniu  k w asu  fosforowego, po tasu  i p rz y  odpow iedn iera  
n aw o d n ie n iu  rozw ija ły  się t a k  bu jn ie ,  że d o s ta rc z y ły  roli 
co roku  około 200 I g  a tm o sfe rycznego  azo tu  na h e k ta r z e  
i podniosły  plon ży ta  o k rąg ło  o 00 eentn .  z ia rna  i 150 
cen tn .  s łom y na h ek ta rze .

D o św iad c ze n ia  te s tw ie rd z i ły  fak t ,  z re sz tą  już w  je­
d n y m  z p o p rz e d z a ją c y c h  ustępów  w yjaśn iony ,  że g ro ch  
i w y k a  u d a ją  się bu jn ie  n a  ziemi bezazo tne j ,  że rów nic  
bu jn ie  u d a ją  się choc iaż  poplon z a b ie rz e  b a rd z o  zn a c z n ą  
część p rzez  nie n ag ro m a d zo n e g o  azo tu ,  ale m u szą  mieć 
j e d e n  w a ru n e k ,  to j e s t  k w a su  fosforowego, po tasu  i w ap n a ,  
w k o ń c u  i wody w dosta teczne j  ilości. G d y b y  p ra k ty k o w i  
w y d a w a ło  się n iem ożliw em  osiągnąć z w y ż k ę  60 cen tn .  
z ia rn a  z h e k ta r a  w z w y k łe m  gospodars tw ie ,  t a k  ja k  osią- 
g n ą ł  j ą  p ro f  W a g n e r  n a  m ałej parceli ,  to g d y b y ś m y  n a w e t  
ch o ć b y  t rzec ią  część, choćby  n a w e t  26 cen tn .  p rzy ję li ,  r e ­
zu l ta t  zaw sze  je sz c z e  będzie zn a kom ity .  200 !:.tj azo tu  ró­
w na  się w k a ż d y m  razie 20 cen tn .  sa le try .

Na z n a n y c h  p o lkach  łu b in o w y c h  w L up itz ,  1 tóre n a  
g ru n c ie  zm arg lo w an y m , ale j a k  ty lko  może b yć  ch u d y m , 
d a w a ły  p rze z  la t p ię tnaśc ie  z r z ę d u  na 3 cen tn .  k a in i tu  0 
cen tn .  z ia rn a  i 1 ■> centn . s łom y z m orga,  z a b ie ra ł  poplon 
locznie  z pola. w e d łu g  o b r a c h u n k u  prof. M a rc k e ra  4-5 funt. 
azo tu  pomimo tego, że żadnego  naw ozu  azo tnego  nie d a ­
wano. Z d a w a ło b y  się, że w ten  sposób pole to powinno 
by ło zubożeć w azot — ty m c za sem  skonsta tow ano ,  że nie- 
ty lk o  ż a d n e  zubożenie  nie nastąpiło , ale ow szem , że rola 
zos ta ła  w zbogaconą  w azot i to corocznie  o 66 funt. na  m orgu .

D o ty ch c za s  mówiliśmy o r e z u l ta ta c h  sy s tem u  na l e k ­
k ich  z iem iach  — te ra z  p rze jd z ie m y  do dośw iadczeń  na 
ziemiach z w ięźle jszyeh , k tó re  również  d a ły  p rzy  zastosow a­
n ia  s} s tem u bchu l tza  doskona łe  rezu l ta ty .  W eźm iem y za  
p r z y k ła d  p róby  czyn ione  p rz e z  d ra  B e h re n d a .  P rz e d e w sz y -  
s tk iem  d a ł y  one dowód, że i na  zwięzłej ziemi pozostaje 
zadan iem  g o sp o d a rz a  więzić  azot, k tó ry  m óg łby  u la ty w ać .  
B a d a n ie  w ody , uchodzące j  z d renów , o k az a ło  mianowicie, 
że s t ra ta  azo tu  w y n 'k f a  z powodu o p a d n ię c ia  i sp łu k a n ia  
drenam i,  w yniosła  m iędzy  2 0 %  a 40®/,,. P rz y  ro tacy i bób  — 
pszen ica  bez  naw ozu  przez la t  16, ośm plonów pszenicy ,  
dało  p raw ie  tyle  pszenicy ,  ile d w a  inne pola tej sam ej wiel- 
kości, z k tó ry c h  na  je d n e m  u p raw ia n o  przez  16 la t p sze­
nicę bez naw ozu ,  a na  d ru g iem  p rze z  ten sam okres  czasu  
pszenicę na  u go rach  bez naw ozu. Je s t to  n a j lepszym  dow o­
dem  sku tecznośc i  z ie lonych  naw ozów  i na  ty c h  g r u n t a c h __
ośm iokro tne zb iory  s t r ą c z k o w y c h  b y ły  bowiem cz y s ty m  
zysk iem .

b c h u l tz  o b rac h o w u jc  w sposób nas tęp u jący  jednos tkę  
azotową, k tó rą  s łuszn ie  uw aża  za  rzecz  b ę d ą c ą  w śc is łym  
zw ią zk u  z ren tą .  Z a c z y n a  od o b o rn ika ,  w ychodząc  z z a ło ­
żenia, że fu ra  gno ju  20 c e n tn a ro w a ,  ro z rzu c o n a  n a  polu, 
kosz tu je  go 12 m a re k ,  a więc c e n tn a r  60 fenigów, to fun t  
azo tu  k o s z tu j e :



1. W kupce gnoju 20-centnarowej, która zawiera:
4'2 funt. kwasu fosforowego po 35 fen. T47 marek 

10*4 , potasu . „ 10 „ 1 0 4  „
11*4 „ wapna . . . » 1 1 \ „ 0 47 „

2*8 „ magnezy i . „ 1 ‘/2 . ~  0 42 „
razem substancyi mineralnej za 3 1 0  marek 

za którą to sumę zawsze i wszędzie nabyć ją można.

Jeżeli więc te 20 cent. gnoju kosztują 12 marek, to 
jeden funt azotu, którego tylko razem jest 9 funtów, kosztuje

W  tym rachunku jednak  nie uwzględniono tego, że 
nawóz ten wywiera bardzo znaczny a korzystny wpływ na 
fizyczne własności ziemi.

Tej wartości nie można cyframi wyrazić, dlatego le ­
piej jest uważać azot azyskany z nawozu stajennego wprost 
za  lepszy’.

2. W nawozie systemu Schultza jeżeli roślina azot 
zbierająca się rentuje, to wtedy w płudozmianie nie kosztuje 
azot organiczny nic.

3. W ścierni na pół rzepaczanej i na pól łubinowej 
na  kainieie, który jako przeznaczony dla poplonu też się 
nie rachuje, posztuje azot 0*50 do 0’80 fen. w miarę dzia­
łania na poplon.

4. W  pełnym nawozie zielonym 0'75 -  100 fen. w miarę 
działania na poplon.

5. W  mączce kostnej itp. 0 8 0 - 1 0 0  fen., przyezem 
działa ona na przyszłość.

6. W  rozpuszczalnym w saletrze chilijskiej i amoniaku 
bez działania na poplon 120 fen.

Te cyfry są wyraźne i odpowiadają dostatecznie na 
pytanie co do rentowności systemu Schultza.

Aby odpowiedzieć jeszcze na ostatni i główny zarzut 
przeciwników systemu Schultza, musimy znowu powrócić 
do jego łąk  łubinowych. W  piętnastu latach zabrały one 
roli nietylko pewną ilość azotu, ale także i około 160 funt. 
kwasu fosforowego. Nie były jednakże nigdy nawożone 
tym kwasem, gleba była także bardzo uboga w niego 
i reaguje bardzo wdzięcznie przy każdej innej roślinie na 
nawóz rozpuszczalny fosforowy, podczas gdy tenże przy 
łubinie jest bez wpływu. Łubin musi zatem posiadać wię­
kszą zdolność wynajdywania w roli kwasu fosforowego, niż 
inne rośliny. Gdy zaś ta ma tery a pożywna nie jest niewy­
czerpaną, mają przeciwnicy systemu Schultza na pozór słu­
sznie, gdy mówią, że system ten nie da się długo utrzy­
mać, gdyż wyczerpuje zapasy gleby roztworzone przez 
rośliny zbierające azot i sole potasowe.

Ale który inny system uprawy roślin nie wyczerpuje 
roli? Który rozumny rolnik uprawia rośliny bez rachowa­
nia na to, że to, co one z roli zabiorą, będzie musiał w j a ­
kiś sposób roli oddać? Wszakże właśnie zwolennicy sy­
stemu Schultza tę zasadę na pierwszem miejscu stawiają — 
zasadę nietylko oddania ziemi zasobów, ale jej wzbogacenia

w zasoby. Zarzut ten powstał ztąd, że po 15 latach 
uprawy łubinu na tych samych polach, bez innego nawozu 
jak  potasowy, rola ta wreszcie stała się pod uprawę łubinu 
nieprzydatną, z powodu braku kwasu fosforowego. Począ­
tkowo cierpiała ona na brak  potasu — tego łatwo przyszło 
Schultzowi dostarczyć roli — dla czegóż więc nie mógłby 
uleczyć ją  także przez dodanie nawozu fosforowego ? Powie 
ktoś, że kwas fosforowy, rozpuszczalny w wodzie nie służy 
łubinowi, j a k  zresztą wyżej powiedzieliśmy, w takim razie 
można zasilić rolę fosforem w formie nierozpuszczalnej, wy­
padek, który w praktyce dawno jest przewidywany. W  syste­
mie Schultza używa się w tym wypadku mączki Thomasa 
albo pod łubin, albo pod podplon.

Ten więc zarzut upada także. Co innego jest z zarzu­
tem co do trwałości „łąk  łubinowych* Schultza. Ale łąki 
te są tylko doświadczeniem naukowem. które może przez 
dłuższy okres czasu nic da się kontynuować, tembar- 
dziej, że doświadczenia dra Ilehrenda z bobikiem, trzyna­
ście razy raz po razu sianym, nie udały się, bobik bowiem 
w końcu zupełnie zawiódł, przeważnie z powodu chorób, 
które się na roślinę przyrzuciły. Zresztą sam Schultz wska­
zuje płodozmian jako podstawę renty.

Jeszcze jednym rezultatem, który te same ma pod­
stawy, jest zarzut, że taka uprawa pozbawia glebę wapna. 
Wapno bowiem rozpuszczone przez sole kaioitowc opuszcza 
się coraz niżej i niknie w podglebiu. Jest to zarzut słu­
szny, ale zarzut, który system Schultza nie spotyka nie­
przygotowanym. Właśnie przy doświadczeniach u Schultza 
czynionych, przekonano się, że glebie ubogiej w wapno, 
powinno się równocześnie dodawać nawozu wapiennego i po­
tasowego i że zasilanie ziem ubogich w wapno w nawóz 
kainitowy nietylko że jest bezskuteczne, ale nawet szko­
dliwe. Wiedząc o tern jednak, można usunąć te niedogo­
dności właśnie przez odpowiednie dowiezienie wapna. Jest 
to więc nie zarzut dla systemu, ale zwykłe pytanie co do 
rcstytucyj wyczerpanych pierwiastków, które w każdem 
gospodarstwie w tej lub owej formie się nasuwa.

Na tern kończymy. Staraliśmy się podać nasaym czy­
telnikom o ile możności jaknajwięcej doświadczeń, poczy­
nionych w sprawie zielonych nawozów w kraju i zagra­
nicą. w przekonaniu, że one zainteresują ich żywo, jako 
rzecz mogąca produkcyę rolniczą roślinną sprowadzić na 
nowe tory. Może zachęcą one ich do czynienia prób u  sie­
bie, które jakkolwiek będą mogły być i nawet dla bezpie­
czeństwa powinny być robione na małą skalę, w każdym 
razie do wyjaśnienia kwestyi i ustalenia o niej zdania przy­
czynić się muszą A czynić te doświadczenia, mające na 
celu wzmódz naszą produkcyę roślinną, opłaci się z dwóch 
powodów — jednym jest własny interes, drugim interes 
kra ju  —  nie powinno się bowiem zapominać o tern, co po­
wiedział Swift, że ten, kto sprawił, iż na miejscu, na któ- 
rem dawniej rosło jedno źdźło, rośnie teraz dwa, zrobił 
więcej dobrego ojczyźnie, niż największy mąż stanu.
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Chronienie drzew owocowych
przed zającami.

Mamy znowu, zimę tak  obfitującą w śnieg, że zające 
niez iwodnie w yrządzać  będą dotkliwe szkody w sadach, 
ogryzając korę na drzewach owocowych. Szezogólnie młode 
drzewka, mające cienką korę, byw ają  przez nie ciężko 
uszkadzane, a często .nawet giną.

D la oohrony przed możliwą szkodą, wielu obwiązuje 
dolną część d rzew ek słomą, albo tylko dają  po prostu 
osłonę ze słomy, która  nie uprzątnięta z wiosną, służy za 
schronienie rozmaitemu robactwu.

Obstawianie drzew  staremi blachami z dachu  lub ru r  
piecowych, albo też łatami i słupami, równie jest niestoso­
wne, daje bowiem powód do rozmaitych uszkodzeń, a czę 
sto na w'et sprowadza złamanie całego drzewka.

Smarowanie drzew wapnem  okazało się bardzo ko- 
rzystnem, ale nie stanowi ochrony przed zającami Użycie 
dziegciu pociąga za sobą nader  szkodliwe dla drzew a sk u ­
tki, zarówno jak  smarowanie tłuszczem, któro czyni korę 
chropowatą i zam yka  w niej pory. Obwiązywanie drzew 
rozmaitcmi wstrętnemi dla zajęcy roślinami nie stanowi także  
dostatecznej dla drzew ochrony, gdyż  zdarza  się często, 
że zające w czasie ostrej zimy p rzegryzają  okalające 
drzewo przedm ioty  i zjadają młodą korę i gałązki. Daleko 
korzystniejszem jest obwiązywanie pni cierniem, g d y ż  sta­
nowi to ochronę nietylko przed zającami, ale i p rzed  in­
nymi szkodnikami, a w doda tku  może pozostać przy  d rze ­
wie przez parę lat, nie przynosząc mu przez to szkody.

W  okolicach je d n a k ,  w k tórych  ziemia racyonnlnie
jest w yzyskiw aną, ciernie mogą się znajdować w małej
tylko ilości, a doszczętne wycięcie ich pozbawiłoby użyte­
czne dla rolnika ptactwo wszelkiej ochrony przed d rap ie­
żnym zwierzem.

Najodpowiedniejszem jed n ak ,  a stosunkowo najtań- 
szem, bo najtrwalszem zabezpieczeniem drzew ek jest śro 
dek  wynaleziony przez p. Rubholza z W iesbadenu , który 
polega na pokryciu ich sia tką z cynkowego drutu. Drut 
ten nie rdzewieje nigdy, może zatem trwać bardzo długo i nie 
wstrzymuje bynajmniej przystępu powietrza i słońca. S iatka 
ta  zapomocą iglic lub haczyków  przymocowuje się do koł­
ków, podpierających drzewka. ( Z  „Tygod. ro ln .u)

ze s ta n o w is k a  hodo w lan eg o .
Dystansowe wyścigi, urządzone przez oficerów austry- 

ackich i pruskich między W iedniem a Berlinem (odległość 
krąg ło  520 Jclm.) w ypad ły  j a k  wiadomo, na korzyść kawa- 
leryi austryackiej. Po wojnie francusko-pruskiej, po niezli­
czonych opowieściach i bajkach o niezrównanej dzielności 
u łana pruskiego, k tóry  rzeczywiście był postrachem dla zde­
moralizowanych i bezradnych Francuzów, ogół niemiecki a na­
wet sfery wojskowe spodziewały się wyjść zwycięzko. łatwo 
więc pojąć, że niespodziewana porażka mu iała stronę zw y­

ciężoną bardzo niemile dotknąć. Posypały  się więc liczne 
a r ty k u ły  dziennikarskie, pisane przez powołanych i niepo­
wołanych, rozbierające szczegóły i znaczenie tych wyści­
gów, starające się nawet czasem udowodnić, że tylko p rzy ­
padek  (mgła i zabłądzenie  po złej drodze) miały spowodo­
w ać wygrane. P rzy zn ać  je d n a k  trzeba, że a r ty k u ły  pióra 
najbliżej interesowanych, z kó ł wojskowych, jeszcze naj- 
objektywniej sprawę trak tow ały . Między tymi a r tyku łam i 

j (w niemieckich i austryackich dziennikach) było jednak  
uderzająco mało artykułów , trak tu jących  o wyścigu między 
W iedniem a Berlinem ze stanowiska hodowcy, pomimo, że 
przebieg tychże w ykaza ł  niejeden fakt, zasługujący na 
uw agę hodowców^ koni.

Miłośników koni mamy bardzo wielu, nawet istotnych ho­
dowców, chociaż na mniejszą skalę, mamy nie mało, o hodo­
wli koni rozprawia się dosyć często, m am y naw et Komitet 
dla spraw chowu koni, przeto zdaje się nam wskazanem 
zaznajomić naszych czytelników ze zdaniami, wypowiada- 
nemi właśnie z tej strony, która, została zwyciężoną. 
W  mysi tego podajemy poniżej zapatrywania  profesora A. 
I ld d e b ra n d a  z Ilildesheimu, podług a r tyku łu  ogłoszonego 
w berlińskiej „Deutsche landwirthschaftliche Presse“ Nr. 04.

Zastanowiwszy się nad  wynikiem ostatecznym rzeczo­
nych wyścigów, przychodzi prof. H ildebrand  do wniosku, 
że rezulta t właściwie nikogo nic zadowolnił. P rzyznaje ,  że 
oficerowie austryacey  mogą być dumni ze swego zwycię- 
ztwa, nie zazdrości im znacznych na każden sposób wy­
granych . bo ciężko na nie pracowali, ale j a k  twierdzi, ani 
wojskowy, ani hodowca niema z tych wyścigów bezpośre­
dniego pożytku, wypowiada również zdanie: Jezd cy  spisali.się 
po większej części świetnie, ale nie konie. Zapytuje więc, 
czy w ogóle to, co od koni wymagano, było niewykonalnem ? 
Czy trenowanie było nie wystarczającem, czy rasa, do której 
konie po większej części należały, by ła  nie taką. jakiej do 
fak wysilającej jazdy  użyć należało? Zdaniem jego, powód nie­
powodzenia leży w tera przede wszy stkiem, że konie do wyścigu 
użyte, nie wszystkie mogły w ytrzym ać nadzw yczajnych wy- 
sileń i p rzypłaciły  to życiem. Ile z koni pozostałych przy życiu 
będzie oprócz tego stale niezdatnych do służby, nie da się jak na 
teraz wcale ocenić, ale zdaje się, że będzie ich bardzo wiele. 
Jakko lw iek  je d n a k  zapatryw ać się będziemy na te wy- 
ścigi, jedno je s t  pewnikiem, że to, co dokazałi jezdcy i ko­
nie, jest j a k  dotąd nieprześcignione. N a  każden sposób od­
dalenia tak  wielkiego jak  między Berlinem i W iedniem 
nikt jeszcze na jed n y m  koniu i w tak  krótkim czasie nie 
przebył, jak oficerowie uczestniczący w tym  wyścigu N a­
wet Karol X II .  szwedzki podczas swej sławnej jazdy  
z Demotiki w T urcy  i do Stralsundu w r. 1714 potrzeby wał 
na przebycie tej samej odległości znacznie dłuższego ezasu, 
przebyw ając  całą drogę w 14 dn iach*). Je c h a ł  on jednak, 
o ile panu Ił. wiadomo, około 2 )  mil na dzień i nie na je­
dnym  koniu.

*) Karol XII.. wzięty przez Turków w niewolę pod Ben­
derem. osadzony z o dal w Demotice za Adryanopolem, zkąd 
z dwoma oficerami uciekł dnia 25 października 1714. Do Strai-



Następnie przystępuje p. H ildebrand  do roztrząśnienia 
znaczenia  wyścigów, zastanawiając się najprzód nad pocho­
dzeniem koni użytych. Podług prof W ilckensa  między 17 
Plasowanymi końmi było z obu stron 7 koni półkrwi angielskiej,
2 konie półkrw i arabskiej i 8 koni nieznanego pochodze­
nia. Z 25 następnych nie k lasowanych (które o trzym ały  
premie tylko po 500 mark), b y ł o : 1 folblut angielski, 9
półkrwi angielskiej, 15 nieznanego pochodzenia. Między 
zwycięzcami 1 klasy n i e  b y ł o  w i ę c  a n g i e l s k i e g o  
f o l  b ł u t a ,  a tylko 7 półkrwi, między wszystkimi zaś 42 
końmi, które  by ły  premiowane, było ogółem ty lko 17 koni 
angielskiego pochodzenia, 2 arabskiego, reszta zaś 23 by ły  
nieznanego pochodzenia, między nimi zaś 2 konie siedmio­
grodzkie. Z tego widać, że przeszło połowa koni nie miała 
w sobie tej obecnie tak  ulubionej krwi angielskiej, ale by ły  
zw ykłym i szarzowymi końmi. Prof. W ilckens nadmienia do 
tego „W ynik  taki nie przemawia wcale za państwowem po- j 
pieraniem hodowli folblutów, ponieważ folblut angielski przy | 
w yścigu dystansowym zaw iódł;  naj wy trwalszymi okazały  
się konie, które właśnie , k r w i “ miały jakna jm nie j1' - Z tern 
zdaniem prof. W ilckensa  zgadza się prof. H ildebrand  n a j ­
zupełniej.

Jeżeli w ogóle potrzeba było jeszcze dowodu, mówi 
autor dalej, że z naszą państwowo-wojskową hodowlą koni 
(w Prusiecli) jesteśmy na  fałszywej drodze, to wyścig dy ­
stansowy dostarczyłby mu do tego dowodu. Dotychczas 
uważano w Prusiecli lekkiego wschodnio-pruskiego konia za 
non p lu s  u ltra  konia dla k a w a le ry i ; zdanie to było i jest 
uzasadnionem do pewnego stopnia. To jes t  pewne, że w ca­
łych  Niemczech nie ma okręgu, k tó ryby  dla ja z d y  wojsko­
wej lepsze produkował konie, jak  W schodnie  Prusy. Można 
się jednak obawiać, że jesteśmy na punkcie zatracenia zna­
komitych własności tamtejszego konia, mianowicie lekkości 
ruchów, s k r o m n o ś c i  w y m a g a  ń, szybkości i w y t  r  w a- 
ł o ś c i ,  a to skutkiem  przesadnego zamiłowania w krwi an ­
gielskiej, czyli skutkiem „A n g 1 o m a n i i “. Zbytecznem  tu ­
taj będzie bliższe roztrząsanie sposobu powstania zawodu 
koni wschodnio-pruskieh, w ystarczy nadmienić, że powstał 
z pierwotnych tamtejszych m ałych , ale n iew ym agających  
i w ytrw ałych  koni, krzyżowanych z krwią wschodnią i angiel­
ską. Podług Schw arzeneckera  mieszanina */, angielskiej, ‘/4 
wschodniej i 1 4 pierwotnej litewskiej krwi, zdaje się być 
najodpowiedniejszą dla nowoczesnego wojskowego konia, 
bo łączy  wytrwałość ze skromnością wymagań i zgrabno- 
ścią. Dalszy p rzyby tek  angielskiej krwi nie by łby  bodaj od­
powiedni.

Główna stadnina w T rakehnen , z której się p rzew a­
żnie rek ru tu ją  ogiery dla zawodu wschodnio-pruskiego, za­
wdzięcza swoją rozgłośną sławę głównie silnemu użyciu krwi

sundu przybył z jednym tylko oficerem dnia 11. listopada po 
północy. Jazda jego trwała więc nie 14 lecz 17 dni co jednak 
zważywszy porę roku i przebijanie się w tamtych czasach przez 
obce kraje, stawia tę jazdę na każden sposób po nad wszelkie 
tęgoezesne wyścigi, zważywszy zaś ogromne oddalenie, wykazuje 
nadzwyczajną i niedoścignioną wytrzymałośś tego króla i jego 
towarzysza. Przyp. Red.

wschodniej, która  w początkach istnienia tej stadniny domino­
wała. Z 356 ogierów, które podług F r e n t z e f a  od roku  
1732 do 1886 w Trakelinach stanowiły, było 20 wschodnich 
(Arabów, Turków, Hiszpanów, Berberów, Neapolitańczy- 
ków ); do tego przytacza  39 koni czeskich, po większej 
części pewnie tego samego pochodzenia wschodniego, na le­
żały bowiem zdaje się wyłącznie do stadniny, przez F r y ­
d e ry k a  W ielkiego w roku  1742 z K ladrub  zabranej. To 
samo w tym  okresie z uw agą ,,wychowane w T ra k e h n e n “ 
przytoczonych 185 ogierów musiało mieć w sobie sporo 
krwi wschodniej. Od roku 1800 do 1864 stanowiło 378 
ogierów, z tych 65 krwi oryentalnej, częścią krwi pełnej 
(38), częścią półkrwi (27), ale już  140 k rw i angielskiej (99 
k rw i pełnej, 41 p ó łk rw i) ;  oprócz tego oznacza 112 ogie­
rów ja k o  „starkes H a lbb lu t“, co zdaje się nic innego nie 
oznacza, tylko że w nich silnie przeważała  k rew  angielska.

Zdaje  się, że w ostatnich 20 la tach „Anglomania- je­
szcze dalej postąpiła, gdyż  w ostatnich czasach świeżej 
krwi oryentalnej bodaj wcale nie sprowadzano. Łatwo po­
ją ć ,  że musiało to oddziaływać znacznie na ogiery po sta- 
cyach okręgowych, we Wschodnich Prusiecli pewnie w y łą ­
cznie otrzym ujących m ateryał rozpłodowy- z T rakehnów . 
To samo mówi S ck w arzen eck c r :

„Dalsza przewaga krwi angielskiej by łab y  zaledwie 
wskazaną, jak  to kaw alerya angielska z r. 1815 i 1854 
zdaje się dowodzić, konie jej bowiem okazały  się mniej 
w ytrwałym i i gorzej znoszącymi niedostatek podczas wojen­
nych kampanij".

T en  sam znakomity znawca p rzy tacza  orzeczenie p e ­
wnego oticera pruskiej k a w a le ry i :

„G dyby  nasza kaw alerya jeździła  na samych ty lko  
folblutaeh — życzenie dziwnie wielom przedstawiające się 
jak o  ideał — natenczas podobnych czynów (jak  podczas 
ostatniej wojny) nie możnaby od niej oczekiwać. Po wielo- 
tygodniowem biwakowaniu na wietrze i słocie, p rzy  niedo- 
statecznem wyżywieniu i b rak u  pielęgnowania, nie m ogłaby 
wcale odbywać długich i w ytężających marszów. Pomimo 
największego poważania folblutów, musimy wyznać, że f o l ­
b l u t  j e s t  n i e o d p o w i e d n i  d l a  c e l ó w  w o j s k o ­
w y c h .  Po największej części jes t  on za nerwowy, potrze­
buje punktualnego ciągłego pielęgnowania, musi być o k r y ­
wany derkam i i bandażowany, jeżeli ma być zdatny do 
użyc ia“.

W  obec zdań takich, nie możemy uważać tak  po­
wszechnego u nas zamiłowania w angielskich folblutaeh, 
co nawiasem powiedziawszy, je s t  bardzo kosztowną zabaw ką, 
za dźwignię krajowej hodowli koni, o ile one mają służyć 
do celów wojskowych.

K to 'z  tego stanowiska się zapatruje, przyzna, że wiel­
kie zakupna angielskich folblutów, k tórych potomstwo ma dać  
przeważnie konia dla artyleryi, nie mogą doprowadzić do 
pożądanych rezultatów. Z a  niektóre ogiery, w Anglii kupo­
wane, t rzeba płacić przerażająco wysokie sumy, chociaż 
wyniki w potomstwie po nich, nie zrównoważą kosztu ich 
nabycia. W  szerokich kołach ustaliło się przekonanie, ż e 

 ̂ w y ś c i g i  s ą  p r ó b ą  s k u t k u ,  czyli innymi słowy, że
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og ie r ,  k tó r y  n a  polu w yścigow em  o k a z a ł  się znakom itym , 
p rze le je  swoje za le ty  n a  swoje potomstwo w w yższym  lub 
n iż szy m  stopniu. Do pew nego  s topnia jest to może u z a sa ­
dn ione ,  a le czy  s z y b k o ś ć  łą cz y  ze sobą zaw sze  w y ­
t r w a ł o ś ć ?  O bie  te  własności b y w a ją  bez  n a m y s łu  ł ą ­
czone,  ale w niosek  ta k i  jest b e z p o d s ta w n y ,  bo je szc ze  n i ­
g d y  nie b y ł  dowiedziony. A lbo  czy  robiono też  k ie d y  p róbę  
t a k ą ,  ż e b y  og iera ,  k tó r y  n a  ró żn y c h  w yśc igach  z d o b y ł  
p rz e ró ż n e  nagrody ,  choć r a z  sp róbow ano  n a  d łu g ą  m e tę ?  
O  ile mi wiadomo, p ró b y  tak ie j  n i e  r o b i o n o  j e s z c z e  
n i g d y .  U  k o n ia  w ojskow ego  nic za leży  j e d n a k  ty le  na  
abso lu tne j  ile n a  w zg lędnej szybkośc i .  K oń  ang ie lsk i  biega 
n iew ątp liw ie  n a jp rę d z e j  i w łasność  tę  p rz e la ł  j u ż  w ielokro­
tn ie  n a  p ó łk rew  tej rasy .  W y h o d o w a n o  go do tego celu, 
a le  d la tego  też koń w yścigow y  je s t  m niej z d a tn y  do in­
n y c h  celów. K ie  m a  też nic dziw nego  że p r z y  w yśc igu  
d y s ta n so w y m  konie  rasow e z k rw ią  sz lachetną ,  pobite zo­
s ta ły  p rze z  kon ie  ża d n e j  k rw i  (po części n ieznanego  po ­
chodzen ia )  n ieposiada jące .  P o ru c z n ik a  v o n  T h a e r a  szp ak  
b y ł  z w y k ły m  koniem , kon iem  ch ło p sk im  p o c h o d z ą c y m  
Z Gal i cy i .  Co do skali  czasu ,  znachodz im y ,  że folblut a n ­
g ie lsk i ro tm is trza  T  e p p e r  Ł a s k i e g o  za jm uje  dopiero  dw u- 
d z ie s te  c z w a r te  miejsce. (D o k .  nas t .)
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Wiadomości z Oddziałów.
Z  O ddńalu  lwowskiego.

D n ia  11. g r u d n ia  b. r. o d b y ło  się W a l ne  Z g r o m a d z e ­
n ie  Oddzi a łu  l w o w s k i e g o  w loka lu  gal.  T o w a rz y s tw a  gospo­
d a r s k ie g o  pod p rzew odn ic tw em  p rez esa  p. A dolfa  W i e s i o ­
ł o w s k i e g o .  P rz y b y ło  15 cz łonków , o raz  dw óch  włościan. 
S p ra w o z d a n ie  z czynnośc i R a d y  O d d z ia łu  za  czas u b ie g ły  
p rz e d s ta w i ł  p. W iesio łow ski.  M iędzy  inneini w ys łano  pismo 
do W y d z ia łu  k ra jo w e g o  o o tw arc ie  sam odzie lne j  e k s p o z y ­
tu r y  b iu ra  m e lio racy jnego  we L w ow ie  p r z y  b iu rze  cen tra l-  
n em  od 1. s ty c zn ia  1893 r. S p ra w a  ta  j a k  w iadom o zosta ła  
już  p rz y c h y ln ie  za ła tw iona.  W y s ła n o  ta k ż e  pismo do lwo­
w sk ie j  R a d y  powiatowej o udzie len ie  su b w en c y i  n a  podn ie­
sienie chow u b y d ła .  Dalej zam ianow ano  na  w ezw an ie  N a ­
m ies tn ic tw a, a w m yśl u s ta w y  o za raz ie  p łucnej ,  de lega tów  
do  kom isy i szacunkow e j,  n a  o k rę g  lwowski, szczerzeck i  
i winnieki.

S p ra w o z d an ie  to  przy ję to  do wdadomości bez  dy sk u sy i ,  
po ez em  udzielono R a d z ie  abso lu to ryum . D o c h o d y  w ynosiły  
6 5 6 ‘72, ro zc h o d y  638'fi3.

Z  p o r z ą d k u  dz iennego  p rzys tąp iono  do w y b o ru  de le ­
g a tó w  n a  X X V I I I .  R a d ę  ogólną T o w arzy s tw a .  W y b r a n i  
zostal i  pp  Rom anow icz,  d r .  Biliński,  prof. R y lsk i  i T re te r ,  
jako  za s tę p c a  p. K ub ick i .

N as tęp n ie  uchw alono , a ż e b y  O d d z i a ł  1 w 0 "w s k  i 
w z i ą ł  u d z i a ł  w  W y s t a w i e  k r a j o w e j .

C elem  obm yślen ia  w jak i  sposób, w jak im  k ie ru n k u  
i ezem  O d d z ia ł  lw ow ski m a  w y s ta w ę  obesłać , w y b ra n o  
k o m is j ę  złożoną z pp. W iesio łow sk iego , R a w lik a  i K ub i­

ckiego. W  tej sp raw ie  zab ie ra li  głos pp. K u b ick i ,  R y lsk i ,  
K ró l ik o w sk i ,  L it t ich  i dr.  T a d e u s z  P d a t ,  podając  kom isyi 
ro zm a ite  w skazów ki.  D r:  P i ła t  podnosi, że n a le ż a ło b y  z a ­
chęc ić  w łaścic ie l i  m nie jszych  posiadłości, a ż e b y  wzięli u- 
d z ia ł  w w’ystaw ie ,  a  n a w e t  p rzy jść  im z pom ocą pieniężną. 
Będzie  to te m b a rd z ie j  w sk az an e m ,  iż w czasie  w y s ta w y  
u rz ą d z a n e  b ę d ą  w y s ta w y  b y d ła ,  koni itd. P. K u b ic k i  po ru ­
s z y ł  sp ra w ę  u rz ą d z a n ia  w  czasie w y s ta w y  p o p u 'a rn y c h  w y ­
k ła d ó w .  P  R y lsk i  w s k a z a ł  n a  p o trzebę  rozp isan ia  k o n ­
k u r s u  n a  na j lepszy  pług. N a g r o d y  nie p o trze b u ją  b y ć  wiel­
k ie ,  w  k a ż d y m  je d n a k  raz ie  k o n k u r s  tak i  może p rzy n ie ść  
poży tek .  P . Wiesiołowski w y k a z a ł  po trzebę  z b a d a n ia  
ustro ju  g o sp o d a rs tw  w łośc iańsk ich  w ca ły m  k ra ju .  W ty m  
c e lu  Lależa łoby  rozes łać  odpow iedn ie  fo rm ularze  do w y p e ł ­
nienia. M yśl tę podniósł ta k ż e  O d d z ia ł  p rz e m y sk i  i silnie 
j ą  p ro pagu je .  P r a c y  tej p o d ją ł  się w lw ow skim  O d d z ia le  
prof. S z k o ły  d u b la ń sk ie j ,  p. P a w lik .  O dnośnie  do p ropozy -  
cyi, p. W ies io łow sk i zw róci ł  uw agę  d r a  P iła ta ,  a ż e b y  opis 
obe jm ow ał mniej gospodars tw , ale a b y  b y ł  w y cz e rp u jąc y .  
W  k o ń c u  podniósł p. W iesiołowski po trzebę  z e b ra n ia  da t ,  
k ló r e b y  w y k a z a ły ,  j a k i e  m elio raeye  p o trz e b a  p rzeprow adzić-  
w powiecie lwowskim. O b e c n y  na  posiedzeniu  in ż y n ie r  
W y d z ia łu  k ra jo w e g o  p. B lau t o św ia d cz y ł  gotowość w y g o to ­
w an ia  tak ieg o  sp raw ozdan ia .

P o  ożywionej p o g ad a n ce  go sp o d a rsk ie j  w y g r a ł  p r z y  
losowaniu j e d e n  z w łośc ian  um yśln ie  do losowania z a k u p io ­
nego k n u r k a .
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O b w i e s z c z e n i a
c. k. N am iestnictwa.

L .  98528.

Z e  w zg lę d u  na  ob ec n y  s tan  za razy  pyskow o-rac icow ep  
w  pow iec ie  k ra k o w s k im  u c h y la  się tut. rozpo rządzen ie  z d. 
20  s ie rpn ia  b. r. I. 73301 o ile się odnosi do z a k a z u  ł a d o ­
w an ia  i w y ła d o w y w a n ia  zw ie rzą t  rac ico w y ch  n a  s ta c y a c h  
k o le jo w y ch  w  mieście K ra k o w ie  i w powiecie k ra k o w sk im .

Lw ów , dnia 5. g ru d n ia  1892.

L . 99001.

W e d ł u g  r e s k r y p tu  W ys. c. k .  M in is te rs tw a sp ra w  w e­
w n ę t r z n y c h  z d. 28. l is topada  b r. 1. 28304, u ch y l i ł  rzą d  
b e lg i jsk i  z a k a z  w p ro w a d z a n ia  owiec z A u s tro -W ęg ie r  do  
B elg ii  i zezwolił n a  w p ro w a d z a n ie  ty c h  zw ie rzą t  p r z y  z a ­
chow aniu  n as tęp u jący c h  postanow ień  :

K aż d y  ła d u n e k  owiec, p o ch o d z ąc y ch  z A ustro -W ę- 
g ie r ,  winien b y ć  zaopa trzony  w pośw iadczen ie  (ce r ty f ik a t)  
zdrow ia ,  w y d a n e  p rz e z  w e te r y n a r z a  m iejsca pochodzen ia  
z  p o dan iem  liczby  i r a s y  zw ierząt ,  o raz  m a rk i  (ce ch y )  h a n ­
d la rza .

P odp is  w e te ry n a rz a  m a  za legalizow ać zw ie rzchność  
g m in n a  pochodzen ia  zw ierząt ,  j a k  również pośw iadczyć ,  że



w obrębie gminy, co najmniej od miesiąca nie było wy­
padku zaraźliwej choroby owiec.

Tak wydane poświadczenie zdrowia, jest ważne przez 
10 dni i będzie zatrzymane przez urząd cłowy miejsca 
wchodowego.

Przywóz owiec ma się odbywać wyłącznie kolejami 
żelaznemi. Przy wprowadzaniu' do Belgii będą one oglą­
dane na koszt transportującego przez belgijskiego wete­
rynarza

Jeżeli weterynarz po dokonanych oględzinach uzna, 
żc zwierzęta są wolne od chorób zaraźliwych, poświadczy 
na przepisanym certyfikacie, że transport zwierząt do miej­
sca przeznaczenia może być dopuszczony.

Powyższe postanowienia nie wpływają na przepisy 
z  d. 24 lutego b. r ,  którymi unormowany został przewóz 
owiec kolejami żelaznemi

Lwów, dnia 5. grudnia 1892.

L . 90059.
Ze względu na obecny stan zarazy pyskowo-racico- 

wej w powiecie stanisławowskim i tarnopolskim, wyłącza 
się te powiaty z zapowietrzonej przestrzeni kraju, ustano­
wionej tutejszem rozporządzeniem z dnia 0. i 21. paździer­
nika b. r. I. 79001 i 81094.

Miejscowości w tych powiatach położone, w których 
zaraza nie została jeszcze uznaną za wygasłą, pozostają dla 

"wpędu i wy pęd u zwierząt racicowych aż do jej zupełnego 
stłumienia i nadal zamknięte. Skutkiem tego zezwala się 
odbywać targi i jarmarki na zwierzęta racicowe w tych 
powiatach, tudzież ładować i wyładowywać bydło, owce, 
kozy i trzodę chlewną na stacyaoh kolejowych tam poło­
żonych.

Lwów, dnia 2. grudnia 1892.

L. 100003.

Ze względu na obecny stan zarazy pyskowej i raci­
cowej w kraju, u ch y la  s i ę  tutejsze rozporządzenia z dnia 
z dnia 20. i 24. września 1892 1 73361, 1. 75204, z dnia 
21. października 1. 81094 i z dnia 3. października 1. 78361 
o ile one się odnoszą d o  p o w ia tó w  b ob reck ie^o , brzeżań-  
sk ie g o ,  p od h ajeck iego ,  tr e m b o w e ls k ie g o ,  t łu m a c k ie g o  i żyda-  
CZOWSk e g o  i zezwala się ładować i wyładowywać zwierzęta 
racicowe na stacyach kolejowych wymienionych powiatów.

Miejscowości w tych powiatach położone, a dotąd je­
szcze zapowietrzone, mają pozostać i nadal zamknięte, aż 
do wygaśnięcia w nich zarazy.

Przy wywozie nierogacizny poza granice kraju, stoso­
wać należy postanowienia rozporządzenia ministeryalnego 

:z d. 8. grudnia 1889 Dz. p. p. Nr. 188.

Lwów, dnia 6. grudnia 1892.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia Hi. grudnia 1892 

Tendencya zniżkowa trwała.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Uszenica gotowa . . . . . — do 7'30
Zyto gotowe . 575 6'10
Owies obroczny . 5 20 n 5*60
Jęczmień . 4-75 n 5.50
Kzepak 11 — 11-50
Groch 5 75 V 8-50
W y k a  . 4.50 n 4 75
Bobik . 4-75 5'—
Hreczka • 7-25 n 7" 75
Kuk uradza stara . 5 25 rt 5 50

, n o w a . • 4 50 4'80
Chmiel za 56 kilo 6 5 - n 85 —
Koniczyna czerwona . 60 '— « 65" —

„ biała . . 60 - n 7 0 '—
„ szwedzka . 65' - 75"—

Spirytus za 10 000 Itr. pin•t. loco stacye kol. 1 i 25 r> 11*50
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w e  L w o w i e ,  ul .  J a g i e l l o ń s k a  1 . 3,
poleca na obecną porę K a i n i t  z Katusza i wysoko 
procentowe żużle T h o m a s  t jako najodpowiedniejszy 

nawóz n a  łąki.

M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E
a mianowicie:

1.  N I Ł 0 C A R N I E .
2. T R I E U R Y :  Cylindry do czyszczenia i sortowa­

nia wszelkich gatunków  /.boża i nasienia roślin  s t r ą ­
czkowych.

3. K I E R A T Y .
4 S I E C Z K A R N I E .
5 B R O N Y  d o  Ł Ą K .
6.  S Z A R P A C Z E  d o  B U R A K Ó W .
7. Ś R 0 T 0 W N I K I  d o  Z I A R N A ,  niezrównane 

w działaniu.

Pompy do gnojówek
Oprócz tego u trzym uje  Towarzystwo na składzie 

wszelkie gatunki nawozów sztucznych z fabryk k ra jo ­
wych i zagranicznych z g w a ra n c ją  składników  co do 
jakości i ilości, po cenach najniższych.
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Hacycnalns kucie kopyt i racic.
P aten to w a n e  podków lii d la  w o łó w  z długiem i. skówkami z ku­

tego żelaza dla ciężkich ras 

PATENTOW ANE- NORMALNE- PO B kÓ W K łi RACIC 
n a  lato i zimę, szcze­
gólnie odpowiedne 

d la lżejszych ras. i

P a t e n t o w a n e  /fi 
p o d k o  w y k o  ń - | | ]  
s k i  e z gryfam i i l a  
ocelanii do wymiany. i | \

i K o p y t a  d l a  k o n i  V »  “
* roboczych i powozo- 

„ wych.
NiiifJiP' K o p y t a  m y ś l  i- 

w s k i e ,  w y ś c i g o w e ,  j e z d n e ,  p a n t o f l o w e  i k ł a d  k o  w o 
(śtegeisen).

ć  w io  k i  d o  p o d k ó w o k ,  o c e l e  d o  p o d k ó w  z żelaza i stali, 
patentowane H oeele.

M. HANNS 80HNE, Wien, I., S tr a u c lp s e  2.
Prospekty g ratis i franko. 5—0

K ażdą chorobę bez w y ją tk u  w y leczyć  m ożna za pom ocą

PORADNIKA LEKARSKIEGO
napisanego przez

K się d z a  K n e ip p a .
(Tbdłng. metody księdza K neippa każdy sam leczyć się m o że ; 
w ilcej ja k  sto tysięcy lodzi ju ż  n'eezonych zostało). Cena bez 
0 |/r . 1 z l . ,  z p rzesy łk ą  1 z ł .  10 e t  Z oprawą P25 et., z prze­

sy łką P40 et.

D o p ełn ien ie  do tćgo Poradnika wyszło p. t. Kalendarz 
zdrowia, dwa roczniki, które po 40 et. osobno nabywać można. 
Z ieln ik  czyli dokładny opis roślin , z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinam i). Cena 40 et., z przesyłka 50 et. Ku­
pujący od razu P orad n ik  z d op ełn ien iam i i  Z ieln ik iem  płaci 
za  wszystko bez opr. tylko P8d  c t ,  z opr. tylko 2*20 ct. już 
z przesyłką franco. N a leżytość  uprasza się nadsyłać naprzód za­
wsze przekazem  pocztowym pod ad resem :

K S I Ę G A  1{ X  I V k  A T  O 1. I C K  A
P ozn ań , (P ru sy ), Rynek 53-54. 8— 15

POM PI
N 0 W 0 S Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 1 

Bower-Barf robione

P o m p y  I ii o vy <1 m v a n e  ' W

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
Katalogi 

gratis i franco

i

i a p a ra ty  do rek ty f ikacy i  sp iry tu su , k o t ły  p a r o w e ,  że -  I. 
lazne r e z e r w o a r y  na sp iry tu s ,  kadzie do g o to w a n ia ,  1  
parniki k os tn e ,  pom py i u rządzenia  rzeźni, pom py p iw ne  

c h ło d n ik i ,  kadzie b r z ę c z k o w e ,  ch łodnik i  b r o w a r n e  1  
i m a sz y n y  p a r o w e  

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h  '
J a n a  O c h s n e r

w  B i a ł e j  ( G a l i c j a )
-n—t—c—i r  : ;  :

P ie r w s z y  p a r o w y
AMERYKAŃSKI MŁYN DO KOŚCI

w  K l i m k ó w c e  pod R y m a n o w e m
sprzedaje tego roku około 1 60 wagonów różnych gatunków  
mąki prawdz wej kościanej, za gotówkę 3'70 skonto, na k re­
dyt od 3-ch do 6-ciu miesięcy bez procentu, od 6-ciu do 
9.ciu miesięcy na 8% , a w razie koniecznej potrzeby i na 

12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na wła­

snych polach na wielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku — na donoszących o przybyciu, konie będą 
oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin i tp , wszystkich zajmujących się ajencyą tego 
towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 5 °/0 prowizyi.

Za dobroć towaru fabryka ręczy. 13—30

Zarząd dóbr Klimkówka, ost. poczta Rymanów.

P R A K T Y K A N T  z ukończoną szkołą rolniczą w Kocobędzu 
(w kstwie Cieszyńskiem), w wieku 19 lat, z porządnej ro­

dziny poszukuje posady praktykanta jedynie za wikt. 
Bliższych szczegółów udzieli kancelarya Komitetu c . k .  

galic. Towarzystwa gospod. przy ul. Ossolińskich 1. 15.

7 wszelkiego rodzaju dlatiomowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, ! 

budownictwa i przemysłu.
W “  A  n a j n o w s z e j  i n a j lp e a z o ]

^  —Ł .  k o n s t r u k c y i

D ecym aln e ,  c e n te z y m a ln e  m o s t o w e  w agi,  kantary . z drzewa
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku * omowego W agi oso­

bowe i bydlęce

T o w a r z y s t w o  k o m a n d y to w e  dla fa b r y k a c y i  pom p i m a s z y n

W .  G a r v e n s ,  W i e n  I. W a l l f i s c h g a s s e  14 gJ ^ L
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie G arven’s  W aagen.
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp

G a rv en ’s  ino x y d ir te  Pum pen,

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni .D zien n ik a  Polskiego" pod zarz. F ran c iszk a  K atnera.


